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Eliza, Orzeszkowa.

(D a lsz y  c ią g .)

^ ^ ^ iadT ° ’ ™  ,,nowych haseł” należała 
także bezwzględna krytyka szlachty i du­

chowieństwa. Orzeszkowa utrzym ała się jednak 
w tym względzie na stanowisku sumiennej i o ile 
mogła bezstronnej obserwatorki.

Z najdują się w jej powieściach typy próżnia­
ków, głupców i łotrów z herbami i tytułam i. P rze­
dnie miejsce między temi „wolnemi dziećmi natu- 
r?> mędrcami, wykształconemi na łonie życia”, za j­
muje taki np. K alikst Graba (.,Pan G raba’ ), czło- 
wmk, zepsuty do szpiku. N a około niego grupuje 
8l§ cała armia niedołęgów, marnotrawców i bła­
znów. Ale obok tych pasożytów i wyrzutków, k tó ­

rych posiada każde społeczeństwo i każdy stan; 
zna Orzeszkowa szlachciców szlachetnych i uczci­
wych. Typ rubasznego na pozór a serdecznego 
w istocie ziemianina, powtarza się u niej kilkakro­
tnie (Mieczysław z żoną w „Z  życia realisty”, 
Dembowski w „W klatce”, Jerzy Snopiński w „N a 
prowincyi” i t. d ); maluje ona i zacnych panów 
(Tarnowski w „Ostatniej miłości”, Gaczycki 
w , (Cnotliwych”; nie wierzy, aby każda arystokrat- 
ka miała być koniecznie pustą gęsią i wyrafinowa­
ną strojnisią (Krystyna Dembielińska w „N a dnie 
sumienia”, M arya Porzewińska w „M aryi”), a ka­
żdy arystokrata nieukiem i zblagowanym paniczem 
(br. Zborski w „N a dnie sumienia”).

Choć przyznaje się do t. zw. zasad postępowych, 
nie zbłądziła Orzeszkowa zaciekłością stronniczą. 
Powieści jej przenika duch tolerancyi i wolno­
myślności, ale nie zakaża ich nigdzie jednostronna 
nienawiść. Nie bluźni ona przeciw religii, nie sie­
je  niezgody między stronami. Ogarnia ona cały 
naród dalekim wzrokiem, wydzielając wszystkim 
tą  samą miarką. J e s t  ona postępowcem um iar­
kowanym, przyznającym się do zasad liberalistów 
mieszczańskich.

Nie trudno domyślać się, źe autorka tak  rozsą­
dna, „trzeźwa” musi się na miłość zapatrywać prze­
ważnie ze stanowiska praktycznego. Bogdanek 
w rodzaju bohaterek romantycznych, szukałyby 
czułe serca bardzo długo daremnie w księgach po­

wieściopisarki litewskiej. Jedyna tylko K rystyna 
Dembielińska („N a dnie sumienia” ) może się po­
szczycić uczuciem w dawnym stylu. W prawdzie 
kocha i chłopska Ulana w mechaniku Zygmuncie 
(„Z życia realisty”) z oddaniem się imienniczki 
swej, znanej z powieści J .  I. Kraszewskiego, umie­
ra z miłości dr. Lucyan („W  klatce” ), lecz „przy­
godę” technika uważa sama Orzeszkowa jako wy­
bryk pierwszej miłości, kończąc ją  rozdźwiękiem, 
śmierć zaś lekarza spowodowała nie sama tylko 
pani W arska.

Zapatrywania swoje na miłość, prowadzącą do 
ołtarza, wygłosiła Orzeszkowa głównie w powieści 
p. n. „Wesołe teorye i smutna praktyka”, zam ia­
nowawszy adwokata Witolda rzeźnikiem swoich 
poglądów.

Ideałem jej jest uczucie spokojne, trzymane na 
wodzy za pomocą rozumu. Przenosi ona człowie­
ka „porządnego” nad namiętnego, dobrą żonę nad 
gorącą kochankę. Bo „gdzie jest szał, tam nie 
ma rozumu, a gdzie nie ma rozumu, tam  szczę­
ście... kruche” — mówi praktyczna artystka („N a 
prowincyi”).

Nic dziwnego, że twórczyni pani Ludwiki, żony 
adwokata Witolda („Wesoła teorya”) nie idealizu­
je  rozkoszy zmysłowej, nie zachwyca się pięknem 
ciałem, nie lituje się nad „niepoznanemi”. W ska­
zuje ona na zachcianki krwi, na bunty instynktów 
bardzo skuteczne lekarstwo, mianowicie: obowią-
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zek: M arya Porzew ińska („M arya’’) jakkolwiek ją  
okoliczności przykuw ały do człowieka, z którym  
nie może mieć nic wspólnego, okrom uczciwości, 

z którym  różni się w zwyczajach, obyczajach, po­
glądach, upodobaniach i wierzeniach, dotrzym uje 
mu przysięgi, chociaż się serce je j krwawi. T a  ko­
bieta, pokonywająca wielką miłość, rzucająca w ła­
sne szczęście na pastwę obowiązkowi, to praw ie bo­
haterka. O cala ona honor swych zbyt p rak tycz­
nych siostrzyc.

W szystkie powyższe zasady, poglądy i „hasła" 
nie są oczywiście wynalazkiem ani Orzeszkowej, 
ani t. zw. pozytywistów warszawskich. Zachodzą 
one ju ż  u autorów dawniejszych. Lecz młodzi p u ­
blicyści i beletryści ujęli je  w pewną całość, w sy­
stem , czyniąc je podstaw ą zwartego program atu.

W szelkie a priori, występujące jako  wybitna 
tendencya, nie podnoszą nigdy wartości dzieł sz tu ­
ki. W ysuw ane bowiem na pierwszy plan, nie po­
zw alają tworzyć przedmiotów.

Przedmiotowość jest główną i zasadniczą wadą 
powieści E lizy Orzeszkowej z la t dawniejszych. 
Opanowana, tyranizow ana, że tak  powiemy, przez 
swoją tendencyę, k tó rą  m a ciągle na uwadze, o d ­
zywa się Orzeszkowa ciągle w osobie pierwszej. 
Rozryw a gęsto rozrzuconemi kom entarzam i j e ­
dnolitość kompozycyi, nag ina charak tery  i bajkę 
do swoich teoryi, dowodzi, zam iast malować. T rw a­
ło bardzo długo, zanim  się Orzeszkowa pozbyła 
tej wady, bo pokonała j ą  dopiero w swoich powie­
ściach żydowskich.

(Dokończenie nastąpi.)

* *

*

’J  Y  iedy w Maju, wśród zieleni, 

Sam podobny do jesien i,

Siedzę sobie zadumany 

I rozważam czasu zmiany,

N ie chcę w tedy dawać wiary,

Żem ju ż stary, dobrze stary.

Mnie się zdaje, że w altanie  

Ty się zjawisz niespodzianie,

Taka cudna, taka biała,

Taka strojna i wspaniała,

Jaką byłaś w owej dobie,

Kiedym jeno śnił o tobie.

Wołam wtedy: o dziewico!

Stań się wróżką, czarownicą,

W róć mi, wróć mi dawny Maj,

W róć młodości mojej raj!

L ecz się łudzę jak  poeta,

Boś ty nie ta, ah! ju ż  nie ta!

Ślady swoje czas i bole 

Zostaw iły na twem czole.

N ie przychodzisz dumająca 

Patrzeć ze mną w twarz miesiąca, 

Słuchać gwaru wiosny młodej,

Szmeru liści, szumu wody...

W snach mych tylko, w każdym czasie, 

W idzę ciebie w dawnej krasie!

Wołam wtedy: o dziewico!

Stań się wróżką, czarownicą,

Wróć mi, wróć mi dawny maj,

W róć miłości cudny raj!

A nton i K rum an.

KRWAWY D Y A B I Ł
OPOW IADANIE HISTORYCZNE  

z; czasów  23ygrna.-a.3a.tap XXX.

I. W .

U

(D alszy ciąg.)

x Y \ a Walerowie, mimo nas przepływ ając, po­
dnieśli w górę swe czapki, ozdobione różno- 

kolorowemi wstęgam i, a ja  w tej chwili rzuciłam  
do rzeki w przeciwną stronę, przygotowany duży 
wieniec z róż białych, ubrany  we wstęgi różowe 
i zielone, tak ie  sam e ja k ie  powiewały na czapce 
Stadnickiego...

M łodzież dostrzegła natychm iast mój wianek 
i w tej chwili obie łodzie, zręcznym ruchem  wioseł 
kierowane, zawróciły i zaczęły się ścigać, goniąc za 
wieńcem, k tóry  ich daleko już  wyprzedził. O by­
dwie łódki trzym ały się równo obok siebie, ale zdo­
ła łam  jeszcze dojrzeć, że Ossoliński doścignął w re­
szcie mój wianek i wychylił się z łodzi, ażeby go 
schwytać, ale w tej chwili p rzypada d ru g a  łódka. 
W idzia łam , ja k  Łaszcz potrącił Ossolińskiego 
i wyrwany mu z ręki wieniec oddał S tadnickiem u. 
Słychać było plusk, zam ieszanie, krzyki... Z em ­
d lałam  ze w zruszenia i ze strachu...

G dy przyszłam  do siebie, leżałam  w łóżku w go­
spodzie ojcowskiej. P o  kilkudniowej chorobie, 
spowodowanej tak  silnem wzruszeniem, odzyska­
łam  zdrowie ale czułam  się m oralnie złam aną. 
Z daw ało mi się, że mam serce pęknięte, a w móz­
gu czarny k ir ciężkiego, nieuleczonego sm utku, 
który  odtąd m iał mi stać ciągle przed oczami 
i przysłaniać wszystkie moje myśli.

— Co się to  stało? — pytam  starej Sękociń- 
skiej, gospodyni naszej, k tóra  mnie doglądała. N ie ­
stety , w iedziałam  dobrze sam a i pam iętałam , co 
się sta ło , a  zapytyw ałam  chyba tylko ze słabą  na­
dzieją, że usłyszę coś pocieszającego, rozpraszają­
cego moje obawy.

—  M atko Bożka! — odparła  staruszka, wzdy­
chając i żegnając się pobożnie. — S ta ło  się nie­
szczęście... Mój Boże, tak  młody i piękny kawaler, 
pan  Zbigniew  Ossoliński...

—  Czy nie żyje —  zapytałam  ścicha.
—  Oj nie żyje, panieneczko, utonął..'. N ie zna­

leźli naw et jego ciała. Nieszczęśliwy przypadek... 
P a n  Łaszcz po trąc ił go pono niechcący... M łody 
pan  S tadnicki, mówią, m artw i się wielce, ale... wo­
la  Bożka. N ik t nie winien przypadkowi...

N ie dopytyw ałam  się więcej. W iedziałam  do­
brze, bo widziałam i czułam ; że nie był to przypa­
dek, że Łaszcz um yślnie po trącił Ossolińskiego... 
Czy S tadnicki o tern wiedział? Czy był wspólni­
kiem Łaszcza, a  żal swój tylko udaw ał, czy też był

niewinny? N ie dowiedziałam się o tern od niego ni­
gdy, a serce dawało mi i daje do dziś dnia niepo- 
cieszającą odpowiedź...

—  P an  S tadnicki odesłał panience złowiony na 
rzece wieniec — mówiła Sękocińska. — D opyty­
wał się o zdrowie panienki.

P orw ałam złow rog i wieniec, porwałam  go, pode­
p ta łam  i rzuciłam  w ogień. B łagałam  ojca, żeby 
mnie zawiózł ja k  najprędzej do Jaz łow ca i oś­
w iadczyłam  stanowczo, że nikogo widzieć i z nikim 
przed wyjazdem żegnać się nie chcę.

Ojciec, człowiek dobrotliwy i małomówny, po­
kręcił wąsa w milczeniu i nazaju trz  opuściliśmy 
W arszaw ę. Pom im o całego uroku la ta , stary  mo­
drzewiowy dwór rodzinny wydał mi się zimnym 
i ponurym.

Ojciec niedługo był ze m ną, gdyż wyruszył 
wkrótce z królem Stefanem  na daleką wyprawę 
w ojenną. Z osta łam  więc znowu sam a z Sękociń- 
ską . Dziwny to los mój zaprawdę: najczęściej, 
ja k  wtedy, tak  teraz, pędzę życie sam otna i opu­
szczona.

D ługo nie wracali rycerze, a sław a dzielnych 
ich czynów dochodziła do k ra ju , słodząc tęsknotę 
oczekiwania drogich osób. Pow rócił wreszcie oj­
ciec, lekko ranny  w nogę, a wiedziałam, że siebie 
nie szczędził dzielnie poczynając przy boku króla. 
W ojew oda, pomimo całej powagi, pow itał mnie 
czule, gdyż bardzo mnie kochał chociaż nie oka­
zywał wiekkiej czułości.

—  H anno , posłuchaj mnie, dzieweczko — rzekł 
pewnego razu. —  Czasby ju ż  pono pomyśleć ci 
o mężu.

Z apłoniona ucałow ałam  ręce ojcowskie, zape­
w niając go, że mi niepilno go opuścić.

— Z resztą  — dodałam  — nie znam nikogo ta ­
kiego i, o ile wiem, n ik t nie s ta ra ł się dotąd o mo-

rękę.
Ojciec pokręcił wąsa.
— H m  — rzekł — niecałkiem  to praw da, bo 

już  oddaw na wiesz ode mnie, że dwaj stateczni k a ­
walerowie s tara li się o ciebie.

N ie odpowiedziałam nic na to, tylko czułam , jak  
mi ścisnęło się serce, a rumieniec ustąp ił miejsca 
śm iertelnej bladości; straszna owa noc św iętojań­
ska odżyła w mej pamięci ze wszystkiemi okropne- 
mi szczegółami.

— M łody S tanisław  Stadnicki — mówił dalej 
ojciec, je s t dzielnym młodzieńcem. W alczyliśm y 
razem  przy boku królewskim. W  gorącej potycz­
ce pod Toropeem , gdzie odniosłem tę oto ranę 
w nogę, pan S tanisław  w czas skoczył mi na po­
moc i tern ocalił mi życie... O dtąd pokochałem  go 
ja k  syna i przyrzekłem  mu tw oją rękę. Mówił mi, 
że oddawna myśli o tobie i że ty  nie jesteś mu 
całkiem  nieprzychylną.

M ilczałam , bo przecie u  nas w Polsce panny 
rzadko m ają w łasną wolę w podobnym wypadku.

—  To tylko nieszczęście —  ciągnął dalej ro­
dzic — że jakoś pana  S tan isław a nie widać. W szy­
scy wrócili, a  jego nie m a... Chodzą wieści, jako  
dosta ł się do niewoli.

N a  te  słowa, jak aś  otucha w stąpiła do mego 
serca. Dziwnych a  sprzecznych doznawałam  uczuć: 
nie mogę powiedzieć, żebym nie żałow ała S tadnic­
kiego, ale po owej nocy okropnej, gdy zginął Osso­
liński, postanowiłam  nie być nigdy żoną pana  S ta ­
nisława.

—  A  może — odezwał się jeszcze ojciec, widząc 
że ciągle milczę, może sprzyjałaś więcej nieszczę­
śliwemu Ossolińskiemu i jeszcze o nim pam ię­
tasz?

\
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T-  Pam iętam  ciągle o nieszczęśliwym ś. p. Z bi­
gniewie — odparłam  śmiało — ubolewam nad  nim 
1 za ûję go; pomimo to nie byłabym  chciała zostać 
J ego żoną.

_—■* No, to chwała Bogu — rzekł z westchnie- 
niem ojciec, głaszcząc mnie po twarzy. —  Zresztą  
u fflarłym wieczny pokój, a  życie ma swoje prawa.

Nie chciałam powiedzieć nic więcej. Oczekiwa­
liśmy więc w milczeniu przybycia pana Stanisława. 
Miesiące biegły i rok już  upływał a jego wciąż nie 
bjło.

Ojciec m artw ił się tern jaw nie a ja  cieszyłam się 
w duchu. N apom ykałam  więc nieraz, że pan S ta ­
dnicki zapewne nie wróci, a przy tern przypom ina­
n ia , że je s t innej religii. N ie stanowi to  u nas, 
Jak wiesz krewniaczko, wielkiej przeszkody, ale 
P°mimo to jeżeli opór córki woli rodzicielskiej z ja -  
k*ego innego powodu nie ma znaczenia, ten  jeden  
P°wód tylko, w czasach tak  wielkiej pobożności, 
Jak nasze, może zyskać uwzględnienie.

Ojciec chm urzył się, ale milczał. W idząc to, 
Zaczęłam powoli oswajać go z myślą, że zamąż 
Wcale iść nie chcę i wypowiedziałam, że pragnie. 
niem mojem jest w stąpić do klasztoru  panien Do- 
^Unikanek we Lwowie.

Ojciec zrazu oburzał się i zżymał, ale z pow oła­
łe m  mojem do zakonu walczyć się nie odważył. 
R e sz tą  przyszła wieść, ja k  okazało się później, 
fałszywa, o śmierci pana Stadnickiego w niewoli. 
^ t e d y  już  ojciec okazał się powolniejszym, są- 
^ ząc zapewne, że to z żalu po stracie narzeczone­
go chcę wstąpić do klasztoru, co u nas zdarzało  się 
i zdarza często.

Co do mnie, gorączkowo niecierpliwiłam się, 
azeby ju ż  co prędzej przywieść do sku tku  swój z a ­
miar, zam knąć się nieodwołalnie w m urach klasz­
toru. N adszedł wreszcie dzień upragniony. U bra- 
na ja k  do ślubu, po raz ostatn i stro jna kw iatam i, 
klęczałam przed ołtarzem  w kościele Dom inikanek. 
k*° mszy m iały odbyć się moje obłóczyny a  doko- 
ńać ich m iał sam arcybiskup lwowski Solikowski. 
M sza skończyła się i rozpoczęła się ceremonia.

lostry zakonne ucięły mi nożyczkami i wianek 
m ój ślubny i warkocz, a na suknię weselną za rzu ­
ciły mi hab it  dominikański. Leżącą krzyżem przed 
ołtarzem przykryto całunem i rozpoczęto śpiew De  
Pr° fund is , jako  nad „um arłą  dla świata.”

Ojciec mój wzruszony, ocierał łzy ukradkiem , 
iakali też obecni, a kościół był pełny, natłoczony 

c>ekawymi przypatrzeć się obłóczynom jedynej, 
m łodziutkiej i ja k  mówiono, niebrzydkiej córki pa- 
na Wojewody podolskiego.

W tem  pow stał śród obecnych jak iś  ruch i z a ­
p e sz a n ie . Leżąc pod całunem , m iałam  tylko j e ­
dno pragnienie: byle prędzej skończyło się wszyst­
ko, byle prędzej... N a  odgłos szm eru powstało 
w mem sercu przeczucie jak ieś sm utne, rozpacz, 
jak  człowieka, który wszystko traci.

W łaśn ie  zdjęto ze mnie całun i dwie zakonnice, 
ująwszy mnie pod ręce, przyprow adziły do tronu 
arcybiskupiego, d la dokończenia ceremonii, gdy po­
dniósłszy oczy, dostrzegłam  stojącego tuż przy 
®nie S tan isław a Stadnickiego,..

Gdy arcybiskup zaczął mi zadawać zwykłe przy 
łóczynach pytania, czy dobrowolnie i bez żalu 

Przywdziewam suknię zakonną, czy spodziewam 
81§ Wytrwać i t. d., odpowiadałam stanowczo, choć 
po cichu, bo nie wiem dlaczego drżałam na całem 
C1ele. Gdy za£ p rZy8Zj0 do pytania, czy nie ślubo- 

am komu na świecie, nie zdążyłam odpowie- 
o f lee’ ś>dy rozległ się dźwięczny i donośny głos 
OCadnickieg0:

— K siężę arcybiskupie! M am przyrzeczoną so­
bie rękę tej panny.

Ojciec mój, widocznie ucieszony tak  nagłym  
i niespodziewanym powrotem Stadnickiego, po­
tw ierdził to oświadczenie.

Co nastąp iło  później rzecz wiadoma... N ie śm ia­
łam  opierać się woli ojca. Obrzęd przerw ano 
i wkrótce zostałam  żoną Stadnickiego. P orw ał 
mnie z przed ołtarza, niem al ju ż  z za kra ty  klasz­
tornej i dlatego zapewne Bóg nie błogosławi n a ­
szemu m ałżeństwu.,. Późniejsze postępowanie m e­
go męża utw ierdza mnie tylko w przypuszczeniu, 
że winien był śmierci Ossolińskiego... O dtąd, jak  
i dawniej, wciąż prawie spędzam dni, miesiące i la ­
ta  we łzach i osam otnieniu.

T ak  opow iadała pani Samuelowej swe życie s ta ­
rościna łańcucka.

I I I .

Pan Herburt z Fulsztyna. Różne koleje walki.

Zam ek w D obrom ilu, położony na uroczem 
wzgórzu leśnem śród czarującej okolicy podgórza 
sanockiego, w yglądał zew nątrz i wewnątrz wcale 
inaczej niż zamczysko łańcuckie. M ały i świeży, 
zbudowany w lekkim stylu włoskim, śmiejący się 
licznemi oknami i oszklonemi drzwiami weneckie- 
mi, a pozbawiony wszelkich groźnych obwarowań, 
zameczek dobromilski w yglądał na siedzibę czło­
wieka miękkich i łagodnych obyczajów, zam iłow a­
nego w pięknościach sztuki, w księgach i poezyi 
raczej niż w tw ardem  rzemiośle rycerskiem . T a ­
kim też isto tn ie był właściciel tego zam ku, słynny 
J a n  Szczęsny H e rb u rt z Fulsztyna, au to r znanych 
statu tów  i innych dzieł historycznych, przez la t 
wiele sekretarz królewski. Próbow ał on wpraw­
dzie i rycerskiego rzem iosła, ale nie z takiem  po­
wodzeniem, ja k  jego przodkowie, dawne owe „orły 
z H erburtów ”. O statecznie, zniechęcony niepo­
wodzeniem rokoszu Zebrzydowskiego, w którym  
bra ł udział przeciwko Zygm untowi I I I ,  oddał się 
wyłącznie księgom. Sejm  1609 roku  ogłosił prze­
baczenie rokoszanom, ale H erb u rta  skazano na 
dwuletnie więzienie domowe: m usiał zaręczyć sło ­
wem, że przez ten czas nie ruszy się z D obrom ila. 
N iebardzo mu było to przykro, może naw et i cie­
szył się z tego, że nie będzie b ra ł udziału an i w za­
mieszkach krajowych, których w owych burzliwych 
czasach nie brakło, ani w dalekich wyprawach pod 
Smoleńsk i na W schód, na które biegło wtedy ry ­
cerstwo polskie.

Siedział więc sobie pan H erb u rt, pewnego j e ­
siennego poranku 1609 roku w niewielkiej, o k rą ­
głej i jasnej sali swego zameczku, pośród pięknych 
i kosztownych posągów, ksiąg i obrazów, ślęcząc 
nad jakiem iś ogromnemi foliałami, oprawnemi 
w pergam in z klam ram i. B ył to mąż wysokiego 
wzrostu i dobrej tuszy, brunet o rysach pięknych 
i wyrazistych, ze w spaniałą czarną brodą, ju ż  si­
wiejącą.

Z ajęcie gospodarza zostało przerwane przyby­
ciem jakiegoś możnego [gościa, który w orszaku 
kilku konnych zajechał przed zamek.

P o  chwili gość ten wszedł do komnaty. Był to 
mężczyzna wzrostu średniego, szczupły, zawiędły, 
ju ż  niemłody, ale rześki. Buchy jego były szyb­
kie, gorączkowe, mówił prędko jakby  śpiesząc się 
zawsze. U brany  był w d ługą  ferezyą popielatą ze 
złotem i sznuram i i guzami, u boku m iał karabelę. 
B ył to pan  Ł ukasz Opaliński, s tarosta  leżajski, 
niezbyt daleki sąsiad  H erb u rta .

— Czołem, czołem waszmości — wołał ściska­
jąc  gospodarza starosta.

— W itam , witam — odparł uprzejm ie H e r­
burt. — Siadajcież. Zkącl Bóg prowadzi i co do­
brego przynosicie?

K lasn ą ł w dłonie i kazał hajdukow i podać wę­
grzyna. Tymczasem gość rozglądał się po izbie.

•— W aszm ość, panie Szczęsny — m ów ił— za­
wsze z M uzam i, wciąż nad księgą...

— Używam wczasu —  odparł z uśmiechem go­
spodarz. — W iadom o miłości waszej, że odsiaduję 
więzienie.

S ta ro s ta  m achnął ręką.
N ie namby to  — rzekł — odsiadywać karę, 

ale co tam  mowie po niewczasie, kiedy już  w szyst­
ko przepadło.

— I  kiedy nik t nic nie zyskał, ani zwycięzcy, 
ani zwyciężeni, ale owszem bodaj jedn i i drudzy 
stracili — dodał H erb u rt. — A le i j a  powiem co 
tam! S ta ło  się, co stać się musiało. W  ręce wasze, 
panie starosto!

— Z  waści zawsze sensat i filozof — rzekł s ta ­
rosta trąca jąc  się kieliszkiem. —  P ragnąłbym  po­
siadać równie zim ną krew i obojętność, czy tam  re- 
zygnacyą... A le ja k  tu  zachować tak  cenne przy­
mioty, gdy człowiekowi leją sadło za skórę.

—• Czy wciąż jeszcze wadzicie się z D yabłem  
Stadnickim ? — py ta ł H erburt-

— A  jakże! W ojna wre na dobre. W idzicie 
mnie oto, jako  świeżego zwycięzcę: splondrowałem  
niedawno zamek łańcucki.

— Doprawdy? A  to winszuję, jeźli je s t czego 
powinszować — rzekł nieco chm urnie gospodarz.

— Pewnie, że je s t czego — krzyknął starosta .— 
W ypuściłem  z lochów nieszczęśliwego K orniak ta , 
którego ów zbój więził podobno la t siedmnaście, 
nadto  dwóch Tatarów , którzy mi odwdzięczając 
się, pokazali miejsce wstawię, gdzie starościna ka­
zała  zatopić srebra; te poszły w nagrodę trudów  
moich ludzi'.

H e rb u rt słuchał w milczeniu.
—  K rw aw y D yabeł sam chciał tego — mówił, 

jakby uspraw iedliw iając się starosta. — C iągną­
łem właśnie do grodu przemyskiego skarżyć się za 
obelgi i pogróżki, przeciwko mnie wymierzone, k tó ­
re S tadnicki kazał poprzybijać na słupach przy­
drożnych. Bóg widzi, chciałem naw etokrążyć Ł a ń ­
cut, ażeby uniknąć walki, ale S tadnicki czyhał na 
mnie i sam rozpoczął potyczkę. Pobiłem  go więc 
i zdobyłem jego zamek. B ył to odwet za klęski, 
które mi zadał zaprzeszłego roku pod Łukowcem, 
a  zeszłego la ta  pod Rybotyczam i, za dokanane 
przez Stadnickiego rabunki na moich ludziach 
w Tyczynie i w K ańczudze, za wszystkie gwałty, 
których dopuszczał się na mnie ten Krwawy D y a­
beł od czasu, gdy spiknąwszy się z jakim ś ło trem  
Godlewskim, który był naw et burm istrzem  w L e­
żajsku, j ą ł  szarpać i niepokoić mnie, moje posia­
dłości i moich ludzi, bez najmniejszego z mojej 
strony powodu.

— O! — rzekł H e rb u rt — tem u wichrzycielowi 
powodów nie trzeba. Znam  go dobrze, bom i j a  
też z nim wojował, potem gdy zbójecko n ap ad ł 
i zam ordował mego teścia, ś. p. J a n a  Tom asza 
Drohojewskiego.

—  Szkoda żeś go waszmość wypuścił wtedy, bo 
podobno w padł był w twoje ręce — rzekł s ta ro ­
sta.

—  N ie — odparł gospodarz. — N ie jego to sa ­
mego ująłem  wówczas w Przem yślu, ale jego b ra­
ta  stryjecznego, S tanisław a z Ozomli. A le cóż, 
gdy przywiozłem go do Lwowa, on nietylko, że mi 
um knął, ale nadto mnie samego uwięził, ledwie, żo
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mi się później ratować ucieczką udało. Sprawdzi­
ło się na mnie —  dodał z uśmiechem — stare przy­
słowie: * złapał kozak Tatarzyna, a  Tatarzyn za 
łeb trzyma.” W idać  nam, ludziom piorą, nie wo­
jować skutecznie. Zresztą , Stadnicki z Ozomli 
także mąż uczony, a jednak  i temu nie dałem 
rady.

•— Sam Dyabeł umie zawsze umknąć w czas — 
mówił starosta. — O t i teraz wymknął mi się, 
a  miałem nadzieję, że dostawię tego zbója do gro­
du, aby dał gardło za swe zbrodnie. A  że ucie­
kać umie, pokazał to pod Janowcem, umknąwszy 
z szeregów rokoszan, chociaż nikt tak  głośno jak  
on nie wymyślał królowi.

—  A  starościna z synem gdzie są? —  pytał go­
spodarz.

S ta ros ta  wzruszył ramionami.
—  Z babami idzieciuchami nie wojuję—rzekł— 

pozostawiłem więc panią w jej pokojach. Zresz tą  
to kobieta nieszczęśliwa, męczenniczka. Co do sy­
na nie wiem, gdzie jest.

— Chyba nie z ojcem — rzekł H erbu rt .— Dziś 
to ju ż  młodzian pod wąsem, a pono nie ma uspo­
sobienia ojcowskiego.

—  Nieszczęście — dodał gospodarz po chwili 
milczenia — że w kra ju  naszym nigdy niebrak 
wichrzycieli, awanturników, a teraz pono mnoży 
się ich coraz to więcej. Pam iętam y jeszcze Sa­
muela  Zborowskiego, Łaszcza, Olbrachta, Ł ask ie ­
go, dziś broją Stadniccy.

—  N ie ma już Zamojskiego — rzekł z west­
chnieniem starosta  — nie ma króla Stefana. Dzi­
siejszego p ana  ludzie sobie mało ważą.

H e rb u r t  zaśmiał się lekko.
—  Mogę to wziąć — rzekł — do siebie za przy- 

mówkę, bom jeden ze zwyciężonych rokoszan, k tó ­
rzy również mało sobie ważyli Zygm unta I I I .

— V ic tr ix  causa d iis placuit sed victa Cato- 
n i  *) —  zadeklamował sentencyonalnie starosta, 
po k rzep ia jąc  się jeszcze jednym kieliszkiem wę­
grzyna. — Ale pozwól mi waszmość wrócić do 
przerw anej materyi, co doprowadzi mnie do wyłu- 
czczenia celu moich odwiedzin. Owóż na Stadnic­
kiego, ba i na  mnie sarkają  ziemianie za tę wojen­
kę, k tórą  prowadzimy. Wiesz może waszmość, że 
szlachta  w obronie swej utworzyła w .Radymnie 
konfederacyą.

H e rb u r t  twierdząco skinął głową.
—  S zlachta — ciągnął dalej starosta —  posy­

ła ła  do króla skarżąc się na spustoszenie kraju, 
zwłaszcza przez ludzi Stadnickiego, których on 
sabbatam i nazywa, a sprowadził ich sobie pono aż 
z W ęgier, prawdziwych dyabłów, jak  sam, aby 
z nim wyprawiali sabbaty piekielne.

— P a n  s ta ro s ta—rzekł H e rb u r t  z uśmiechem— 
umie być dowcipnym nawet i śród przeciwności. 
A le  wybaczcie, że przerwałem, słucham...

—  K ró l  jegomość przysłał ju ż  dwukrotnie opa- 
ta  Sułowskiego do mnie i do Dyabła, abyśmy dali 
sobie pokój a  krzywd i pretensyi poszukiwali na  
drodze prawa przed trybunałem. A le powiedz 
waszmość, czy mćgł co w skore ć opat, ksiądz uDya- 
bła?

—  M niem am  — odparł gospodarz — że i sam 
król jegomość niewieleby u niego wskórał. Wszak 
Stadnicki to jeden z najdawniejszych nieprzyjaciół 
królewskich, dawniejszy -■d samego Zebrzydow­
skiego. Nie kto inny jeno Stadnicki chciał pro­

*) „Strona zwycięzka podoba się bogom, zw yciężo­
na ześ — Katanowi*. W iersz z poem atu Lukana
„Fharsalia".

wadzić na tron polski bodaj owego szalbierza D y ­
mitra, co go w Moskwie zabili, a teraz, słyszę, cho­
ciaż objęty amnestyą sejmową, nie przestaje kon­
szachtów z Gabryelem Batorym, księciem siedmio­
grodzkim, któremu obiecuje koronę.

— Pożal się Boże! — krzyknął starosta. — 
Z  owym Batorym dobrali się w korcu maku, boć 
i to słyszę, okrutnik i gwałtowny, A zyata  jakiś. 
Szkoda dla niego owego pięknego nazwiska, które 
nosił sławnej pamięci król Stefan.

—  Pewnie to od owego G abryela sprowadza 
tych swoich „sabbatów”? — pytał Herburt.

—  Podobno. Otóż Krwawy D yabeł zapewne ty ­
leż sobie waży prawo i trybunał co króla, spokój 
kraju, życie i mienie spółobywateli. N a  drodze 
prawa z nim nic wskórać niemożna, a  zresztą czyż 
poddałby się wyrokowi? Czyby obeszło się bez 
egzekucyi wyroku, a to znowu byłoby to samo, co 
dotychczasowa wojna domowa?

— T ak  się zdaje — potwierdził H erbu rt .
— Jabym  się także nie pisał na trybunał— mó­

wił dalej starosta. —  Obrzydło mi życie i najlep­
szy koniec byłby ten, żeby albo Stadnicki da ł g a r­
dło pod moim mieczem, albo żeby mnie żywota po­
zbawił. W  porozumienie się i zgodę z nim nie 
wierzę, zarówno jak  w prawne rozstrzygnięcie n a ­
szego sporu.

Gospodarz słuchał w milczeniu, głaszcząc d ługą  
swą brodę.

— Wszelako — mówił po chwili s tarosta — dla 
dogodzenia królowi jegomości i panom braci, niech 
się odbędzie ta  komedya czy tam  intermedya. Że 
zaś przed wytoczeniem sprawy na trybunale zbie­
ra  się jeszcze zwykle sąd polubowny, którego zie­
mianie p ragną  i w tym razie, niech więc robią so­
bie tę próbę. Chcę być powolnym królowi i braci 
szlachcie, chcę pokazać, że prawem nie gardzę, 
tern bardziej, że wiem na pewmo, chociaż to rzecz 
doprawdy nie do uwierzenia, że Stadnicki, pomimo 
wszystko, wybiera się do króla, do Warszawy.

— Czy być może? — zapytał żywo H erburt .
— Rzecz, powtarzam pewna — rzekł starosta.— 

K ró l  zajęty wyprawą, nie może wejrzeć we wszyst­
kie szczegóły, mało co wie nawet, a Dyabeł może 
go ułudzi i obałamuci, j a k  ułudził ju ż  tylu in ­
nych.

—  A  więc sąd polubowny? — pytał gospo­
darz.

S tarosta  wzruszył ramionami.
— N ie wiem — rzekł po chwili — kogo Dyabeł 

obierze sobie do tej komedyi. Co do mnie, chcę 
prosić Ostroroga, wojewodę poznańskiego, Leśnio- 
wolskiego, podczaszego lwowskiego, Jęd rze ja  z T ę -  
czyna, kasztelana wiślickiego, no i waszą miłość, 
jeźli pozwolicie i po to właściwie tu przybyłem... 
Bieglejszego w prawie znaleźć trudno.

H e rb u r t  milczał czas jak iś  w zamyśleniu, g ła ­
szcząc swą długą  brodę, a dziwny jak iś  uśmiech 
igra ł na jego ustach.

—• Od posługi obywatelskiej — odezwał się 
wreszcie —  nie godziłoby się wymawiać. Atoli wy­
baczy mi miłość wasza, że od tego zaszczytu, bar­
dzo dla mnie pochlebnego, pozwolę sobie uchylić 
się stanowczo. Prawników znajdziecie i bieglej- 
szych ode mnie, j a  zaś podzielam zdanie wasze, 
panie starosto, że ten sąd polubowny na nic się nie 
przyda. Szkoda mi więc czasu na tę, jak  sami na­
zywacie komedyą, tern bardziej, że mam wiele do 
czynienia. Z ak ładam  tu bowiem u siebie d ru k a r­
nię i przygotowuję do druku kronikę Długosza. Bo 
czy to nie wstyd dla nas, doprawdy, że dotychczas 
znakomite to dzieło najlepszego z dawnych histo­
ryków naszych drukowane nie było, a znanem jes t

jedynie z rękopisów? Do tego, wiecie że jestem wię­
źniem u siebie w domu, wyjechać więc nigdzie nie 
mogę. Chybaby więc tu ta j  u mnie zebrał się ów 
sąd polubowny, ale i tego sobie nie życzę, bo tym 
sposobem niejako odegrywałbym główną rolę w za ­
ta rgach  waszych ze Stadnickim, chcę zaś być cał­
kiem wolnym i nie mieszać się do niczego. W y ­
baczcie mi więc, panie starosto, że żądaniu wasze­
mu zadość uczynić nie mogę.

To powiedziawszy, H e rb u r t  wstał i uprzejmie 
ściskał ręce starosty.

Opaliński podniósł się również, a  lekki rumie­
niec, który pokrył jego wychudłe policzki, świad­
czył o niezadowoleniu.

—  N ie można, to trudno — rzekł sucho, szar­
piąc krótkie swe wąsiki. Czy to wasze ostatnie 
słowo?

—  Niestety, ostatnie — rzekł gospodarz.
Pożegnali się potem ozięble i s tarosta  opuścił

komnatę.
— Do licha — m ruknął do siebie przez zęby, 

gdy już  był w sieni. N ie  ręczę, czy ten rokosza­
nin nie trzyma z K rw aw ym  Dyabłem, chociaż mu 
teścia zabił.

H e rb u r t  po wyjściu starosty, przechadzał się 
czas jak iś  po izbie, zapewne rozmyślając o niektó­
rych rzeczach usłyszanych od Opalińskiego.

Po  niejakim czasie wrócił do stołu i usiadł zno­
wu nad foliałem Długosza. Posuwając ciężką 
księgę, zrzucił na podłogę małą książeczkę, która 
otworzyła się spadając. Były to przysłowia pol­
skie Salomona Rysińskiego.

H e rb u r t  podniósł książeczkę, a rzuciwszy okiem 
na otwartą stronicę przeczytał:

„ K ru k  krukowi oka nie wykolę. Kocioł ga rn ­
kowi przygania, a  obadwa smolą".

— Cha, cha, cha! — zaśmiał się do siebie d a ­
wny rokoszanin i mruknąwszy: — „pono ten O p a ­
liński wart Stadnickiego” — zasiadł znowu n a d  
kroniką Długosza.

(Dalszy ciąy nastąpi.)

P I E R W S Z A  TAJEMNICA,
O P O W IE D Z IA Ł A

S ltaM ji STLapicta-f^fta.

(D alszy  c iąg .)

O  cknęłam się i odrzekłam pomieszana przy­
ciszonym głosem:

— Pan ie  marszałku, słowa twoje tak  niespo­
dziewanie spadły na  mnie, że nie wiem co na nie 
odpowiedzieć...

— Jeżeli tylko nie jes t to  niespodzianka niemi­
ła, to nacóż panno W ando  zwlekać z wyrażenie® 
zgody na moją prośbę? — zapy ta ł Marszałek.

— Ale to, co mi przedstawiasz panie M arszał­
ku, jest tak  wielkiej wagi, że tern samem potrzebu­
ję namysłu.

—  A  zatem już ani troszeczkę nie lubisz sweg0 
wuja?—zapytał Marszałek ze smutnem westchnie­
niem ujm ując  ręce moje.

— Co wuj, to nie mąż —  odrzekłam z najcza'  
równiejszym uśmiechem •— wuju, ja k  mogłeś P0’ 
kochać takie ja k  ja  małe, puste stworzenie?

— A  nacóż to stworzenie zerkało takim w zr° -



. kiem czarownicy, że aż zawróciło w posiwiałej 
i głowie?
r — Eh! — odparłam z udanym dąsem — jeśli 

tylko zawróciło w głowie, to jeszcze nie oznacza
• trwałego uczucia.
• i — Oj! — rzekł marszałek uśmiechając się —
• od głowy przeszło do serca i teraz nikt już, nikt
■ nie zaradzi, prócz samej sprawczyni tego stanu.

— Nie — ozwałam się naiwnie —mnie to wszy- 
( stko wydaje się snem tylko... marzeniem...

— Droga Wando, nie rozumiem co w tern dzi-
■ wnego tak bardzo. Nosiłem się z tą  myślą odda- 
' wna, dlatego też dzisiaj pytam jak  o największe

szczęście, czy możesz mi być wzajemną?
— Wujciu, najdroższy, dajcie mi chociaż czas 

! do namysłu. Napiszę do przełożonej...
— Dobrze, zgadzam się i na to, ale jak  wiele 

czasu potrzebujesz?
-— Chociażby do jutra, do wieczoru.
Zachwycony wujcio ucałował mi paluszki i —

' rozstaliśmy się. I, cóż się stało?
Takie szczęście, jakie miała zyskać panna, zo­

stając żoną marszałka, trafić się mogło według 
mnie raz tylko w życiu. Z  nim uśmiechało mi się

• wesołe i dostatnie życie, z nim mogłam być spo­
kojną o całą moją przyszłość.

A  Roland?
O! bez wątpienia żal mi było tego chłopca; jak 

zwyczajnie żal przejmuje za pierwszą miłością 
i pierwszem marzeniem o uczuciu straconem na 
izawsze. Może nawet westchnęłam zawstydzona iż 
o tak wiele wyższym okazał się nade mnie, bo cho­
ciaż w głębi duszy, sumienie wyrzucało mi nie­
wierność, ale starałam się zagłuszyć, głos ten zło­
wrogi. Mój kochany, piękny* Roland. Gdyby 
chociaż trochę był bogatszy, gdyby nie prowadził 
życia takiego tułaczego, gdyby wygodniej mógł się 
urządzić. Niepodobna mi więc było odepchnąć 
ręki marszałka, niepodobna. Każdy rozsądny 
człowiek musiałby przyznać, że zaślepieniem było­
by w tym razie wybierać Rolanda, nie marszałka. 
Z  pierwszym musiałabym pracować, kłopotać się, 
zabiegać, myśleć zawsze o jutrze, a ja nie lubiłam 
pracy. Ostatecznie, wydając bezstronny sąd na 
s>ebie, nie usprawiedliwiam się wcale—byłam pró­
bną, kokietką, samolubną, ale przedewszystkiem 
Miałam lat 16 i ani trcszkę doświadczenia... D la­
tego nazajutrz wieczorem marszałek otrzymał 
°de mnie słowo. Uradowany, chciał naznaczyć 
termin ślubu w zapusty, ale uległ mej prośbie iżby 
ten akt odłożyć na później, do wiosny.

— Wujciu — mówiłam pieszczotliwie, — cóż je ­
dnak na to powie twoja córka, wielka Wanda? 
Zamiast ją  najpierw wydać za mąż, sam się żenisz 
dając jej za macochę dawną koleżankę, młodszą 
od niej i ani troszeczkę tak dobrą jak  ona. Pozwól 
mi zatem marszałku, że ja  jej sama oznajmię 
o twern postanowieniu.

To mówiąc uśmiechałam się po swojemu, a mar­
szałek rozpromieniony, odmłodzony, pełen za- 
chwytu całując moje ręce, przystawał na wszystko. 
Przełożonej miał o tem osobiście powiedzieć za 
najpierwszą bytnością w Warszawie, ja  zaś ze 
swej strony miałam donieść tę nowinę babuni, 
0 której powiedziałam nowemu narzeczonemu, 
tymczasem jednak ułożone między nami małżeń­
stwo miało pozostawać w tajemnicy, aż do osta­
t e k  dni przed ślubem.

Czy nie domyślacie się dlaczego chciałam oznaj- 
^ 'ć  sama wielkiej Wandzie o tem, że ja, nieda- 

ukochana Rolanda mam pójść za mąż. za jej 
°jta? Oto dlatego, że obawiałam się mocno wra­

żenia, jakie wiadomość ta wywarłaby na Wandzie 
i które następnie nie uszedłszy bacznego oka jej 
ojca, mogłoby wywołać w nim pytanie, co to zna­
czy? Co się w tem ukrywa?

Postanowiłam nawet nie wspominać przyjaciół­
ce o tym związku dotąd, dokąd najpierw nie zwró­
cę Rolandowi słowa, nie powiem mu, że już nie 
zostanę jego nigdy, nigdy.

Myśląc często o nadejściu tej chwili, doszłam 
nagle do wniosku, o jakim nie śniło mi się przez 
czas tak długi, że Wanda kocha Rolanda. Do 
wniosku takiego doszłam przy szukaniu sposobu 
usprawiedliwienia odmowy Rolandowi, jak zło­
dziej, który kradzież swą stara się upozorować naj- 
lepszemi pobudkami. Wówczas przypomniała mi 
się fotografia Rolanda, znaleziona w książce Wan­
dy, pomieszanie tej ostatniej i nakoniec wszystkie 
najdrobniejsze okoliczności, na jakie nie zwraca- 
łam poprzednio żadnej uwagi. Tak, z pewnością, 
ona go kocha, mówiłem sobie, i tego przypuszcze­
nia uchwyciwszy się jak  kotwicy, postanowiłam 
działać odpowiednio, i odmowę swą upozorować 
poświęceniem dla Wandy. Byłam bowiem tyle 
fałszywą, że n.e chciałam otwarcie przyznać się do 
winy, czując cały wstyd, hańbę niemal spływają­
cą na mnie z tego samolubnego czynu.

*  *
*

Zbliżyły się szybko pierwsze wieści o wiośnie, 
przylot hożych jaskółek, rozkwitanie pierwiosn­
ków i w ogólności całej natury budzącej się do ży­
cia. Zaczęły się okrywać białym kwieciem drze­
wa w ogrodzie, zazieleniały stepy, ozwała się rze­
wna piosnka Ukraińca, i serce uderzyło żywiej 
w mojej piersi. W  tej wiośnie miało nastąpić 
rozwiązanie mego życia, miałam odkryć nową, nie­
znaną drogę.

Roland donosił z Kaukazu, że lada dzień przy­
będzie do Bironki. Skarżył się, że koresponduję 
z nim zbyt mało i chłodno, że dziwne jakieś prze­
czucie uciska mu piersi, a uciska tak, że nie uspo­
koi się, aż dopiero wtedy, gdy zobaczy mnie i usły­
szy słowa miłości wiernej. Biedak! on już naprzód 
przeczuwał, że słów tych nie usłyszy z moich ust 
nigdy.

Dnia jednego wybrałam się z Wandą i A n u ­
sią na przejażdżkę do lasu tego samego, w którym 
zimą odbywały się wyścigi. Było to rankiem, słoń­
ce wzniosło się już wysoko, ptaki zawodziły pieśń 
swą radosną, pobudzając nas tem samem do weso­
łości.

— Wando, jak tu przyjemnie — zawołałam 
podskakując na zielonej murawie.

— Cudnie doprawdy — odpowiedziała napawa­
jąc się balsamiczną wonią — zdaje mi się, że mó­
wiłaś kiedyś, iż właśnie w tym lesie oświadczył ci 
się Roland, dodała niby z niechcenia.

— Tak, miało to miejsce na samym skraju la­
su—potwierdziłam o b o j ę t n i e . — Moja wielka Wan­
do — nie dziw się memu zapytaniu, ale chciała­
bym wiedzieć, czy bardzo lubisz Rolanda?

— Zkądże takie zapytanie? — odrzekła moja 
przyjaciółka wielce zdziwiona.—Widząc, ze zamie­
rza nie odpowiedzieć mi wcale, a natomiast przy­
wołuje Anusi, która nieco zdaleka plotła dla mnie 
wieniec z dzikich fiołków, poskoczyłam ku niej po­
dobna zwinnej tygrysicy i zawiesiwszy się na jej 
szyi, zapytałam powtórnie.

— Lubciu kochana, powiedz mi czy lubisz R o ­
landa?

Twarz Wandy zbladła tak jak wówczas, kiedy

czytała list Rolanda pisany do mnie, ów list miło­
sny. Wpatrywałam się w nią ciekawie, zdradzie­
cko, lecz jej oczy spuszczały się uporczywie ku zie­
mi, a ręce odpychały mię zlekka, jakby nie chcąc 
przytrzymywać tej, która tak uparcie ją  wypy­
tywała.

— Czemuż mi nie chcesz odpowiedzieć? Czy 
może nie lubisz go? badałam dalej natrętnie.

— Ani jedno, ani drugie — brzmiała odpo­
wiedź przyjaciółki.

Na tem urwała się rozmowa, ponieważ w tej sa­
mej chwili nadbiegła swywolna Anusia z ogrom­
nym wieńcem fiołków, jakim ozdobiła moją głowę. 
Następnie każda z nas udała się w inną stronę 
lasu dla dowiedzenia, która uzbiera największy 
bukiet z polnych kwiatów. Z  wesołą piosenką na 
ustach oddaliłam się w głąb i nazbierawszy bukiet 
objętości dłoni, spacerowałam sobie podtrzymując 
fałdy białej muślinowej sukni z obawy, iżby jej nie 
pozielenić. Fiołkowy wieniec poczochrał mi nieco 
kędziory rozwiewające się jak  czarne, świetne 
wstęgi. Coraz głośniej, weselej rozlegała się pieśń 
moja, budząc echo leśne, aż nagle zdało mi się sły­
szeć rżenie konia. Obejrzałam się w około upa­
trując sprawcę tego, ale nie widząc nikogo pochy­
liłam się do kępki białych dzwonków, mających 
służyć za ozdobę bukietu.

— O! jakie ładne — zawołałam napól głośno 
do siebie.

Jednocześnie rżenie powtórzyło się, odgłos lekki 
kopyt końskich dał się słyszeć, a gdym przelęknio­
na nieco stanęła wyprostowana, z poza drzew uka­
zała się najpierw postać czarnego rumaka, a na 
nim... kapitan Roland.

— Ah! — zawołałam przeciągle. Bukiet fioł­
ków wyleciał mi z dłoni osypując całą suknię ży- 
wem ubraniem. Roland w jednym skoku znalazł 
się u stóp moich.

— Jedyna, ukochana — szepnął namiętnie c i­
snąc do ust moje ręce.

N a razie zostałam jak skamieniała. Nie spo­
dziewałam się takiego zbiegu okoliczności, dlatego 
teraz stanęło mi przed oczami wszystko, co zaszło 
między mną i marszałkiem, wszystko, co miałam 
powiedzieć kapitanowi. Roland zerwał się z ko­
lan i chwyciwszy mnie gwałtownie całował go­
rąco...

— Kapitanie, puść mię natychmiast! — zawoła­
łam z mocą. Kapitan ulegając mimowoli prawie 
nakazującemu głosowi, opuścił ręce.

— Kapitanie, niewolno ci już witać mnie z ta ­
kim zap a łem — rzekłam niby poważnie a jednak 
z pewną kokieteryą.

— To ma być przywitanie takie, Wando! — za­
wołał Roland zdziwiony.

— Kapitanie — powiedziałam — powtarzam ci 
raz jeszcze, że niewolno witać mnie w ten sposób.

— Co to znaczy? — wykrzyknął prawie Roland.
— Ju ż  nie będę twoją nigdy •— wyjąkałam n a ­

koniec.
— Jakież to okrutne żarty!— zawołał osłupiały 

kapitan.
Czytałam nieraz o podobnych zajściach w ro­

mansach, dlatego teraz widząc siebie bohaterką 
prawdziwego romansu, starałam się okazać n a j­
większy spokój chociaż wstyd twarz moją oblewał 
rumieńcem.

— Panie Rolandzie! — ozwałam się po chwilce, 
c h c ą c  w jakikolwiek sposób usprawiedliwić się.— 
Jam  cię niegodnie oszukała. Nie byłam ani je­
stem żadną krewną marszałka, lecz po prostu na­
uczycielką jego młodszej córki.
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Spojrzawszy bacznie przy tych słpwach w tw arz 
R olanda, z wielkim mym podziwem nie znalazłam  
w niej zdum ienia, zawodu lub troski.

—  Cóż mię może obchodzić stanowisko twoje, 
kiedy ja  ciebie jedną , dla ciebie samej kocbam. 
Czybyś była księżną, czy biedną wyrobnicą, uwiel­
białbym  cię jednakow o — mówił dalej z wysile­
niem kapitan .

Ja k iż  on wówczas był piękny i szlachetny! K o­
chał mnie dla mnie sam ej, bez względu na jak ie ­
kolwiek okoliczności, a jakże  odmiennem było m o­
je  postępowanie. Gdyby R oland był księciem, 
niewątpliwie oddałabym  mu sw ojąrękę, uznając ją  
za godną książęcej mitry, ale tak...

—  D la mnie samej? —  powtórzyłam  — wdzię­
czną ci jestem  kapitanie za tyle uczuć, wszelako 
muszę je  zwrócić ci z podziękowaniem.

N ie zapomnę nigdy wzroku, jak im  mnie wtedy 
orzucił kap itan . Było w nim tyle zdziwienia, 
sm utku, rozpaczy, że nie mogłam wytrzymać go 
i spuściłam  oczy ku ziemi.

—  A leż na miłość bozką, co to  wszystko zna­
czy? — zawołał R oland mocnym głosem.

— To, że nie będę żoną tw oją — wyrzekłam 
nakoniec.

—  A le  dlaczego, dlaczego? — z krzykiem nie­
jako  powtórzył zapytanie.

— N ie mogę nią być, nie mogę — mówiłam 
uparcie zbierając fiołki z mej sukni.

—  A! —■ krzyknął nagle, uderzając  się w czo­
ło — jeśli dlatego żem niebogaty... to...

—  N ie przeklinaj, zaw ołałam , w yciągając rę ­
k ę—nie przeklinaj, bo najczęściej naraża się prze­
klinający na śmieszność, w obec groźby ja k a  się 
spełnić nie może.

— N ie może! —  powtórzył gorzko kap itan .— 
W ięc panno W ando nie wierzysz w ból serca, w ro­
zpacz zawiedzionych nadziei, w to wszystko, co 
przejm uje wściekłością prawie na widok takiej 
niewierności a  i cynizmu, jeśli odmawiasz mi ręki 
dlatego, żem niedość bogaty...

Poniew aż właściwy powód odmowy, postanowi­
łam  trzym ać w tajem nicy, odrzekłam  więc z zu­
pełnym  spokojem:

—  W iem  dobrze, że żądza bogactwa, wyniesie­
nia, lub w ogólności wszystkiego co się zowie chci­
wością, źle bardzo przedstaw ia każdego a  szcze­
gólniej kobietę, ale tu ta j... nie m iało to miejsca.

—  W ięc cóż je s t  powodem twego zerwania? — 
zaw ołał błagalnie R oland.— O! W ando —  mówił 
dalej drżącym  głosem . —  N ie mogę wierzyć, że 
od ciebie słyszę to coś mi powiedziała. To jakiś 
straszny sen, z którego musisz mnie wybawić.

I  znów kap itan  mimowoli praw ie zgiął kolano, 
cału jąc  mi ręce nam iętnie.

— Przypom nij sobie nasze pożegnanie — mówił 
dalej — przypomnij tw ą obietnicę wierności i cofnij 
wyrazy wyrzeczone przed chwilą, powiedz, że to 
ża rt okrutny, że... Z  ust kap itana  polał się potok 
słów błagalnych, mimo tego sta łam  niewzruszona, 
ja k  s ta tu a  m arm urow a z jednym  wyrazem twarzy 
zimnym i obojętnym. Cofnąć słow a—nie mogłam 
ho przyznając się do uwodzenia m arszałka, wywo­
łałabym  w W andzie wzgardę dla siebie. R az je ­
dnak, krótko ja k  mgnienie oka, uczułam  żal za 
poczciwym dobrym R olandem . K tóż  mię tak  k ie­
dy pokocha, pom yślałam  wtedy, ja k  on? K to  bę­
dzie przemawiał wyrazami, zdołającem i zmiękczyć 
najtw ardsze serce;kobiety ja k  ten  biedak przeze 
m nie opuszczony? I  wtenczas um ilknąwszy chcia­
łam  uśm iechnąć się po dawnemu do kap itana, ale 
na  nieszczęście oczy moje padły  na epolety, co 
przypom niało mi, że Roland je s t tylko kapitanem ,

gdy m arszałek je s t właścicielem B ironki i wielu 
innych włości. Pochyliłam  się więc ku k ap itan o ­
wi i rzucając nań  promiennym wzrokiem, rze­
kłam .

— Nie, panie Rolandzie, wszystko co ci powie­
działam  było prawdą i dlatego musimy się z sobą 
rozłączyć koniecznie, bo... bo i na cóż mam taić... 
jestem  już narzeczoną?

P io run  padający u nóg kapitana, nie przeraziłby  
go więcej, ja k  moje słowa. Chwilę trw ało  milcze­
nie... nagle kapitan  rozśm iał się a śmiech ten  od­
bił się echem po lesie ja k  zgrzyt szk ła  nożem k ra ­
janego. N ie wywołał jed n ak  w spółczucia we 
mnie, przyjęłam  go zimno, obojętnie. A le teraz 
R oland już nie prosił, nie uśm iechał ąię miłośnie, 
tylko twarz jego przedstaw iała tak ą  dla mnie 
w zgardę żem aż zadrżała.

— Narzeczona! ha! ha! narzeczona!— powtórzył 
z szyderstwem. I  to mówisz ty  W ando stro jn a  
postacią anioła? M amże ci powiedzieć na co z a ­
sługujesz? Oszukiw ałaś mnie więc, chciałaś na 
mnie pierwszym spróbować siły twych wdzięków. 
Jeżeli tak  postąp iłaś ze m ną, to może teraz  ja k  
prawdziwa zalotna guw ernantka pragniesz opano­
wać m arszałka, k tóry  zapewne nawet nie przypu­
szcza ja k  m iłą osobę u trzym uje w swym domu...

—  Milcz!...— zawołałam  rozgniewana do najwyż­
szego stopnia.— Jestem  narzeczoną m arszałka!...

Mimowoli spuściłam  oczy pod groźnym wzro­
kiem kapitana, który się rozśm iał jeszcze głośniej 
i jeszcze bardziej szyderczo.

—  A! więc zapewne kochasz go pani, bo prze­
cież posiadłości B irońskiego dworu są godne tego 
Zapew ne usidliłaś m arszałka sam a, chcąc mu- 
przysłonić oczy, iżby nie poznał twej rzeczywistej 
wartości? W  samej rzeczy, to  wcale dobry in te ­
res zostać m arszałkow ą, odepchnąć kap itana , d la ­
tego tylko, że on nie m a dworów i wsi- H a! ha! 
m oja piękna pani, gdybyś dzisiaj nie m arszałko­
wą, lecz sam ą następczynią tronu  została, nie 
uchyliłbym już głowy przed tobą.

N a  tę pogardliw ą mowę wysłuchawszy je j z du ­
mnie podniesioną głową, obojętnie na pozór, cho­
ciaż czułam  w duszy, że kap itan  ma zupełną s łu ­
szność odrzekłam  spokojnie:

— Pom im o słów tak  mi ubliżających, radcę ci 
kap itan ie  abyś się zbytecznie nie unosił...

—  A  ja  radzę pani —  przerw ał R oland silnym 
głosem — strzeż się zostać kokietką, bo to rola 
bardzo niebezpieczna. A  teraz  żegnam  panią ... 
na zawsze, a  m arszałkow i jad ę  powinszować... do­
brego wyboru. I  rzekłszy to dosiadł konia i znikł 
mi z oczu ja k  błyskaw ica. Gdym  zo sta ła  sam a 
ani jed n a  łza  nie spadła  mi z oczu, ani razu  nie 
zabiło serce za odjeżdżającym , którego ostre słowa 
obudziły we mnie raczej gniew ja k  żal i upam ięta- 
nie. Może naw et uśmiech zadowolenia oszpecił 
moje u sta , bo jakkolw iek kapitan  przem awiał bo­
leśnie i dum nie zarazem , to wychodzić to mogło 
jedynie z głęboko zranionego uczucia.

— ^O n mię jeszcze kocha! mówiłam sobie, bo 
nie^chłodnem milczeniem, ale nam iętnym  w yrzu­
tem rzucał mi w oczy niewiarę szamocząc się ja k  
lew, ł który ^daremnie radby zdruzgotać żelazną 
więzienną k latkę. N agle ukazała  się na pobli- 
zkim  wzgórku „W anda. S zła  t ku mnie szybko, 
jakby  śpiesząc umyślnie, nie bez przyczyny.

— W andziu — zapytała  — czy był tu ta j kap i­
ta n  Roland?
(s. Odpow iedziałam  twierdząco.

— !.Coś się stało  z>im „rniezw ykłego — mówiła 
W anda — bo*pędził konno[lotem_,strzały, nie^spo­

strzeg ł ani mnie ani A nusi, chociaż przebiegł tuż  
koło nas. P rzy tem  był niezmiernie blady i n ie­
zwykle jakoś wyglądał, o ile przynajm niej m ogłam  
to spostrzedz.

— B ył blady i niezwykle w yglądał — pow tó­
rzyłam  szyderczo... Ozy to może znaczyć, że i ja  
jestem  b lada i niezwykle wyglądam  — dokończy­
łam  z udanym  śmiechem.

W anda spojrzała  na  mnie uw ażnie i zdaw ało 
mi się, że niepokój jak iś  odbił się na miłej jej wy­
raziste j twarzy.

Czy zaszło co między wami? — spy ta ła  znów 
po niejakiej chwili milczenia.

T ak , W ando kochana; kap itan  dowiedział 
się ode mnie, że nie zostanę nigdy jego żoną...

Co? — przerw ała gwałtownie W an d a  —  co 
to  ma znaczyć?

N ic nadzwyczajnego —  odparłam  wzrusza­
jąc  ram ionam i — poprostu odmówiłam m u swej 
ręki.

— Dlaczego, dlaczego uczyniłaś to? —  krzy­
knęła W an d a  z boleścią...

N ie badaj powodów, jak ie  mnie do tego 
skłoniły, ale wiedz, że chciałam  uczynić ojca tw e­
go i ciebie szczęśliwą co się właśnie spełniło.

— Mego ojca i mnie? —  powtórzyła W anda 
w osłupieniu.

— T ak , ale b łagam  cię, nie rób mi żadnych w y­
rzutów, wymówek, kiedy powiem ci poprostu, że 
jestem  narzeczoną twego ojca, a  Rolandowi odmó­
wiłam, ponieważ... ponieważ... przyznaj szczerze, 
kochasz go sam a.

W anda krzyknęła i zasłoniła tw arz dłoniam i.

— Czy się na to gniewasz? — zapytałam  obej­
m ując przyjaciółkę wężowym uściskiem.

— W andziu  moja kochana, W andziu , nie rozu­
miem doprawdy, co zam ierzasz uczynić, co to 
wszystko znaczy?

— To znaczy, że zam ierzam  zostać żoną m ar­
szałka, dla ciebie surow ą macochą i w dodatku  
dać ci R olanda.

W anda w milczącem zdum ieniu patrzy ła  na 
mnie.

—  Posłuchaj kochanko — rzekłam  opierając 
ręce na jej ram ionach. —  Siądźm y tu  na  murawie, 
powiem ci wszystko. Jeszcze zostaje dość czasu 
do obiadu — dodałam  wyjm ując zegarek wysadzo­
ny brylantam i, upom inek m arszałka. — S iad ły­
śmy zatem  na m urawie i zaczęło się opowiadanie, 
w ciągu którego W an d a  ani słowa nie pow iedziała 
słuchając w milczeniu. Opowiedziałam ja k  R oland 
p rag n ą ł zaślubić mię, ja k  i mnie się zdało że go 
kocham  rzeczywiście, dopiero gdy m arszałek s ta ­
teczny, poważny człowiek oświadczył mi się o m o­
ją  rękę, poznałam  dopiero wiotkość uczucia d la R o ­
landa obudzonego, a trw ałość miłości na szacunku 
opartej. Skutkiem  tego oświadczenie ojca twego 
przyjęłam  a  Rolandowi odmówiłam.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Pracownicy w drukarni K uryera W arszawskie­
go, pragnąc uczcić pamięć ś. p. J .  I .  Kraszewskie­
go, który im tyle nastręczał zajęcia, rzucili myśl 
pomieszczenia w kościele S go Krzyża tablicy pa­
miątkowej i na jej przygotowanie pierwsi złożyli 
rubli 10 do których Redakćya ze swej strony 25 
dołożyła.

Szanowny P ług Antoni Pietkiewicz, wziąwszy 
do serca to zacne pragnienie Towarzyszy sztuki 
drukarskiej, prowadzi już narady z rzeźbiarzami 
i architektami i powiada, że tablica owa pam iąt­
kowa mogłaby być w tym rodzaju co dla Szopena 
ozdobiona jego portretem z napisem odpowie­
dnim.

P ątn icy .  Przed rokiem donosiliśmy o pobożnej 
pielgrzymce do Ziemi św. p J a n a  Garnkowskiego, 
właściciela Krzeszowa w augustowskiem.

Towarzyszyli mu w tej dalekiej wyprawie dwaj 
włościanie: Tomasz Mecbling i K ajetan  Luboń- 
ski.

Pobyt pielgrzymów za granicami kraju trwał 
cały rok, lecz dwaj z nich tylko wrócili, Mecbling 
bowiem 60-letni, schorowany człowiek, w Palesty­
nie życie zakończył. Śmierć zaskoczyła polskiego 
chłopka w Betlejemie, prawie nagle, bez możności 
ratunku.

Tam  też został pochowany.
Zasmucony śmiercią wiernego swego towarzy­

sza, pan Garnkowski wraz z Lubońskim w powro­
tnej drodze zatrzymał się dłużej w Konstantyno­
polu.

Gw Luboński, lubo chodzi w siermiędze, wyró­
żnia się od innych włościan niepospolitą bystrością 
Utnysłu i pewną ogładą oraz posiada spory zasób 
Wiadomości, dużo bowiem czytał, a daleka pełna 
Wrażeń podróż, rozwinęła zdolności chłopka.

Mieliśmy sposobność poznać Lubońskiego u je ­
dnego z tutejszych kapłanów, który go namawia 
do opisu odbytej pielgrzymki na wzór znanej swo­
jego czasu broszurki ludowej Feliksa Borunia, wę­
dkującego z Lr. "Walerym Wielogłowskim do

1 ątnik w zasadzie propozycyę przyjął, lecz nie- 
Wczesmej obiecał zabrać sig do pisania, aż wraże­
nia z podróży przetrawią teraz bowiem jest 
wszystkiem co widział i słyszał zanadtQ prząjęty<

Km iotka naszego czekają nowe jeszcze wraże­
nia, gdyż zgodził się towarzyszyć p . Garnkowskie- 
mu do Tyrolu, dokąd p. G. został z powodu nad­
wątlonego zdrowia przez tutejszych lekarzy wy­
słany.

P o c ie s z a j ą c e .  W  Brzeczowie w pow. Mławskim, 
zdarzył się fakt prawdziwie zadziwiający. W łościa­
nin wsi Mostowo Aleksander Mostek, sprzedawszy 
kilka morgów lasu na opędzenie długów, pozostałe 
mu 36 rs. złożył na ręce właściwej władzy gm in­
nej, przeznaczając je na kupno książek, mających 
służyć jako zawiązek czytelni ludowej gminnej’
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Uczynił to wedle własnych jego słów celem rozja­
śnienia głów ciemnych swoich współbraci, sądzę 
że pocieszający ten objaw należy zakomunikować 
szerszemu kołu czytelników.

R e s u r s a  d a m s k a .  W ostatnich czasach nasze 
panie starają się naśladować płeć brzydką w n a j­
drobniejszych nawet szczegółach.

Niedość, że strzygą włosy, noszą kapelusze, zbli­
żone do cylindrów męzkich i starają się o posady 
tramwajowych konduktorów, lecz obecnie zamie­
rzają urządzić specyalną dla siebie resursę, rodzaj 
klubu dla codziennych zebrań.

Odpowiednio urządzony lokal ma mieścić czy­
telnię, bufet, a nawet, jeźli mamy wierzyć donie­
sieniu... bilard. Myśl ta  ma stać się faktem jesz­
cze w r. b.

M usiała płeć brzydka bardzo już dokuczyć s ła ­
bej, skoro ta  ostatnia coraz bardziej od niej się od­
suwa...

N a g r o d a  cn o ty .  K uryer Warszawski przytacza 
treść testamentu ś. p. Tadeusza Roszkowskiego, 
który na wzór Montbyon’a zapisał 55,000 rub. j a ­
ko fundusz na nagrodę cnoty. „Im dłużej żyję na 
świecie, są to słowa testatora, tern coraz dowodniej 
się przekonywam, że ludzi cnotliwych ze świecą 
dziś szukać należy.” Przyczynę takiego smutnego 
objawu widzi zapisodawca w tern, że ludzie „nie 
widzą dla siebie interesu prowadzić życia moralne­
go, bogobojnego, a podstawy wiary nie znają i przy­
szłej nagrody cnoty w wieczności nie pożądają 
(tak).” Wychodząc z tej zasady, przeznacza te­
stator 55,000 lub., żądając aby je  oddano na pro­
cent, dopóki.kapitał nie wzrośnie do 100,000 ru­
bli. Obliczając od kapitału 5 proc., testator p ra­
gnie, aby otrzymane w ciągu trzech la t 15,000 r. 
były przeznaczone na konkurs trojakiego rodzaju 
cnot: publicznych, domowych i miłości bliźniego.

O sta tn ie  obrady nad Spreą powiększyły u nas 
bardziej jeszcze niechęć do naszych zachodnich są­
siadów.

W jednym z zakładów fabrycznych postanowio­
no pozbywać się stopniowo wszystkich pracowni­
ków niemców.

Kupcy zaś germańskiego pochodzenia coraz wię­
cej stara ją  się ukryć cechy narodowości, nadając 
firmom brzmienie polskie.

0  rodaku naszym p. Babińskim, inżynierze gór­
niczym, który dłuższy czas przebywał w Peru, za ­
mieszcza dziennik tamtejszy, wychodzący w Limie 
p. t. „E l Commercio” bardzo pochlebny artykuł. 
„ P .  Babiński—pisze ten dziennik — położył świe­
tne zasługi. Od chwili swego przybycia do Peru, 
zajął się badaniem kraju pod względem geologi­
cznym i bogactw górniczych. Zwiedzał obszerną 
przestrzeń naszej republiki we wszystkich prawie 
kierunkach i śmiało to powiedzieć możemy, że 
oprócz Antoniego Rajchmana, nie było i nie ma 
nikogo, coby tak gruntownie zbadał bogactwo mi­
neralne i naturę geologiczną naszego k ra ju .”

W e L w o w ie  zawiązało się Towarzystwo p. t. 
Oświata — galicyjskie stowarzyszenie pomocy n a ­
ukowej dla uczniów i uczenie szkół ludowych, wy­
działowych i średnich. W  zakres działalności 
wchodzi opłata wpisów, wypożyczanie książek, 
sprawianie odzieży i t. d.

M ieszkanki  s ta n u  K an sas  w Ameryce, po długiej 
a  zaciętej walce przeprowadziły nareszcie prawo 
głosowania kobiet przy wyborach, z niemałem też

zajęciem czekano w Stanach-Zjednoczońych rezul­
tatu  wyborów miejskich mających się odbyć 
w Kansas w ubiegłym tygodniu. Próba wypadła 
nader niepomyślnie, a ci, którzy spodziewali się, iż 
wprowadzenie prawa głosowania kobiet położy ta ­
mę panującemu podczas wyborów miejskich prze­
kupstwu, zostali gorzko rozczarowani. Nietylko 
bowiem, że w miastach, jak  Leavenworth, Lawren­
ce i inne, gdzie żywioł kobiecy przeważał, przebieg 
wyborów był niesłychanie burzliwy, a przeciwnicz­
ki okazały niebywałą -zaciętość względem siebie 
na polu podstępów i wybiegów wyborczynie prze­
szły najwytrawniejszych nawet w tym kierunku 
kolegów swoich. Główny udział w wyborach przyj­
mowały murzynki i białe sawantki, gdy tymczasem 
Amerykanki do prawdziwie inteligentnej sfery nale­
żące, trzymały się zdała od całego ruchu wyborcze­
go. Podobno pionierki same zrażone wielce tą  
niefortunną pierwszą próbą, mają nadal zrezygno­
wać ze zdobytego z takim wysiłkiem prawa głoso­
wania.

Alfons D a u d e t  o R yszardzie  W agner .  W dzienniku 
paryzkim Temps zabiera głos Alfons Daudet, ce­
lem wyjawienia zapatrywań swoich na utwory R y­
szarda Wagnera, który jako librecista nie znajdu­
je łaski u znakomitego powieściopisarza. „Libretta 
te “, twierdzi autor „Safony“ , — „pisane są naj­
widoczniej dla ludzi przyzwyczajonych do nudów 
i pozwalających się przez nie usypiać.'4 Natom iast 
o muzyku W agnerze pisze D audet co następuje: 
„Siedzisz w teatrze na krześle swojem, otulony 
niemiecką mgłą, gdy naraz podnosi się niespo­
dzianie w orkiestrze fala! Powstaje ona z nieprzej­
rzanej głębi, chwyta nas, toczy się tysiąc stóp mu­
zycznych ponad nami, unosi nas bez oporu, dowol­
nie. Jakiem iż słowami śpiewać ma ten elemen­
tarny potężny głos? Nigdy nie odczułem tak wy­
raźnie, że muzyka jes t niewysłowioną mową! J e ­
dyne wyrazy, jakie nieustannie bez żadnego zwią­
zku trzebaby kazać mówić tym duchowym ustom 
są: „Morze... Łzy... Żałoba... W ojna!41 Przede- 
wszystkiem wojna! Śród tego hałasu muzyki wo­
jennej, ja  Latyu, widziałem wznoszącego się s tra ­
szliwego Saksona, zapamiętałego wielbiciela cesa­
rza i miecza; a w rytmie taktów, w głębokich, 
dźwięcznych tonach instrumentów smyczkowych 
słyszałem ciężkie stąpanie mas wojennych w po­
chodzie, obronę kraju i pospolite ruszenie! Tak, 
we wszystkich operach W agnera wre wojna, ze 
swoim okrzykiem bojowym, z obozowem życiem, 
fanfarami i odgłosem trąb. Poznałem ja  ją  w akor­
dach „Lohengrina41, tę niemiecką muzykę bojową, 
którą słyszałem w lesie Champrosay, gdyśmy stali 
naprzeciw siebie, na odległość strzału! Dźwięcza­
ła ona wieczorem czysto w oddali hałaśliwą nutą 
swoją, która — było to w miesiącu maju — znie­
walała do milczenia nasze słowiki w gajach.14

P r a c a  kobiet.  Grono kobiet w Wiedniu, powzię­
ło myśl założenia spółki wytwórczej dla pozbywa­
nia ręcznych robót kobiecych z pominięciem paso- 
rzytnych pośredników. N a razie wydano odezwę 
publiczną, celem zebrania kapitału potrzebnego na 
założenie spółki. Między podpisami znajduje się 
wiele znanych literatek i artystek, żon posłów 
i wielkich przemysłowców.

Są różne upodobania często na dziwactwa za­
krawające, którym dość nadziwić się nie można.
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D o podobnych dziwaków należał i pan B. obywa­
tel z Płockiego, człek zamożny i powszechnie sza­
nowany, który szczodry we wszystkiem miał manię 
oszczędności... w wydatku zapałek, posuniętą aż 
do śmieszności z czego sam się często naśmiewał. 
W  czasie bytności w Szczawnicy, poznał się ze ś. p. 
Józefem Szujskim, który pokochawszy go w dzień 
wyjazdu przesłał mu na pożegnanie wierszyk na­
stępujący:

P a n u  3 3 .

Hojny na wszystko •—  na bale —  szampany,
W ózki —  bukiety —  słów wieniec różany, 
Komplemencista dla górskich rusałek;
Cóż go ratuje, że człow iek żonaty 
Gra kawalera i pędzi gdzieś w światy?
R atuje jedn a... Oszczędność zapałek!

Któż od młodzieńców odróżni go rzeszy?
Językiem  grzeszy i spojrzeniem  grzeszy.
Kto wie, czy więcej nie zgrzeszyłby śm iałek...
Gdyby nie jedno —  gdyby nie ta cnota,
Ze cboć okazya przyjdzie i ochota 
W strzym uje jedno: Oszczędność zapałek!

W ięc kto rozsądnie tak swój żywot mierzy,
Temu się premia, temu dank należy;
Chwały on godzien wyższej od przechwałek,
Niech wstrzyma skąpstwa harpagońskie dreszcze,
Z wód niebezpiecznych niech w ywiezie jeszcze

Sutą kolekcyę zapałek.
*  **

Piękne za nadobne. Oryginalny pojedynek od­
był się niedawno w A nglii, pomiędzy lekarzem 
wojskowym d rem Young, a oficerem kawaleryi. 
D -r Young płynąc z paniami łódką na Tamizie do 
Vauxal, przygrywał na flecie, spostrzegłszy jednak 
iż w ślad za nimi dążyła inna łódź z damami 
i oficerami, którzy z upodobaniem, jak się zdawało, 
przysłuchiwali się jego muzyce, przestał graó. N ie ­
bawem jeden z oficerów zapytał go w niegrzeczny 
sposób, dla czego grę przerwał. „Bo mi się tak 
podoba,*1 odparł doktor. „Będziesz pan natych­
miast grał dalej, albo wrzucę pana do wody.“ 
Dr. Young, który nie umiał pływać, wziął flet 
i grał aż do Vauxball, ale w chwili gdy wysiedli, 
udał się za oficerem do oddalonej alei i zażądał 
od niego satysfakcyi za obrazę, wzywając do sta­
wienia się nazajutrz w oznaczonem miejscu, w ce­
lu pojedynkowania się na szable, ale bez świad­
ków. Oficer wyzwanie przyjął i o oznaczonej go­
dzinie stanął na placu boju. W szakże ku niema­
łemu zdumieniu jego, doktor wyjął z kieszeni pi­
stolet i celując prosto w jego głowę, rzekł: „Ze­
chcesz pan teraz łaskawie zatańczyć menueta po 
mojej muzyce na flecie, chyba, że pan wolisz, abym 
go zastrzelił.** Żadne perswazye nie pomogły 
i oficer nakoniec ujrzał się zmuszony tańczyć. Po  
kwadransie doktor schował flet i oświadczył ofice­
rowi: „Teraz jesteśmy skwitowani, mój panie. 
Pan mi wczoraj wbrew mej woli kazałeś grać, a ja  
dzisiaj zmusiłem pana do tańczenia. Jestem  je ­
dnak na pańskie usługi, jeżeli się pan chcesz po­
jedynkować, ale tym razem już w obec świadków. 
D o miłego widzenia!** Sprawa wszakże na tern się 
skończyła.

*
Przytomność umysłu. W  małym prowiacyonal- 

nym teatrzyku, dawano sensacyjny dramat. Boha­

ter sztuki zamordował co tylko niegodziwego in­
tryganta i ten padł nieżywy na ziemię. Lecz na­
gle zamordowany uczuł okropne swędzenie w nosie 
i nie mogąc sie powstrzymać, żaczął, ku wielkiej 
uciesze publiczności, głośno kichać. W ówczas bo- 
cbater wydobył szybko raz jeszcze miecz z pochwy 
i rzucił się na kichającego nieboszczyka, wołając: 
„H a, nędzniku, dyszysz jeszcze!**

Bezinteresowny konkurent. Młodzieniec po dość 
długiem staraniu oświadczył się wreszcie o pannę 
obliczoną na milion posagu, powiadając, że jedy­
nie najserdeczniejszą miłością powodowany, pra­
gnie się z nią węzłem małżeńskim połączyć.

—  Być może —  odpowiada matka — że uczu­
cia...

— Jakto, być może? — przerywa młodzieniec.
—  N iech to pana nie dziwi, że jestem ostrożną 

i trochę niedowierzającą —  odpowiada matka —  
milion to rzecz bardzo ponętna...

— A le nie dla mnie — domawia młodzieniec—  
jam zupełnie bezinteresowny, tak dalece, że przy­
jąłbym rękę panny Honoraty choćby zamiast mi­
liona tylko pół miliona miała w posagu.

—  A  gdyby ten wynosił tylko ćwierć miliona, 
albo...

—  Ah! pani, nie kończ, zbyt to bolesne żarty 
dla mego prawdziwego uczucia.

— A  jednak czuję się w obowiązku oświadczyć 
panu, że ów rozgłoszony milion posagu jest tylko 
fikcyjny...

—  Co, co, co? — zawołał młodzieniec zrywając 
się jak oparzony z krzesełka. —  Wybacz pani ale 
nie zasłużyłem na podobne lekceważenie uczuć 
moich szczerych. Żegnam panią.

W ybiegł i już więcej nie wrócił, bo wymyszko- 
wał, że ów milion był tylko rzeczywiście... fikcyj­
nym.

O D  R E D A K C Y I *

Tom ósmy seryi dru­
giej pism Alberta Wilczyńskie­
go, już wyszedł z druku i obej­
muje:

w Cesarstwie i  na Prowincyi wraz Z prze­
syłką pocztową: 

za toin kop. 70; za tomów 12 rs. 8 k. 40 
Dla niepreniimerującycii Tygodnika M i l  

i Powieści" w Warszawie: 
za tom rs. 1 k. 20; za tomów 12 rs. 14 k. 40 
w Cesarstwie i  na Prowincyi wraz Z prze­

syłką pocztową: 
za tom rs. 1 k. 30; za tomów 12 rs.15 k. 00 
Należność prenumeracyjną można wnosić 
rocznie, półroczoie, kwartalnie, lub też 

za każdy tom oddzielnie.
Adres: J. K. Gregorowicz, w Warsza­

wie, Chmielna Nr 26 nowy.
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BIU R O  K A U C Y O N O W A N E  rekomendacyi 
Guwernerów, Guwernantek i Bon, Eugenii Henne- 
lowej, dawniej Heleny Dąbrowskiej. Krakowskie- 
Przedmieście N-r 79, mieszkania N  r 23. (Dom  
SS. Piotrowskich, Pasaż Roeslera.)

W spólnicy. —  P ierw szy  zawód. —  Literacka sofa.
Wydawnictwo toredakcya przeznaczy­

ła na premium nadzwyczajne dla swoich 
prenumeratorów, obniżając dla nich cenę 
do minimum bo do połowy ceny księgar­
skiej.

Cena prenumeracyjna pism Alberta Wilczyńskiego:

Dla prenumeratorów Tygodnika Mód 
i  Powieści" w Warszawie: 

za tom kop. 60; za tomów 12 rs. 7 k. 20

PBąmCfELA B Zim
numer 21 wyszedł z druku i zawiera: 

Młodość Mickiewicza. —  Galacz (drzew). — Wi( 
sna (wiersz). — Hetmański piastun. — Zamarznij 
cie okrętu w lodach oceanu Północnego (drzew.) - 
Szczyt góry i klasztor ś go Stefana w K iziet 
(drzew.). — Z sierocej doli. —  Z prawdziwych wj 
darzeń. Dodatek: Opowiadanie o kogucie Szala 
pucie. — Zdarzenie w ogrodzie (wiersz). — Papu 
gi i kolibry (z drzew.) — Nagroda za dobre czyn 
(wiersz). — Historya o Ziuni i Michasiu. — Odpc 

wiedzi.—Zadania i łamigłówki.

I S 1 Do dzisiejszego Nru Tygodnika dołącza si 
arkusz z drzeworytami.

jo3BOJeHO lic  nay 7010. Bapmaąa, 8 Mag 1887 r. Redaktor J . K. G regorow icz. Wydawca K. Skiwnki. Druk E. S k iw sk iego . Warszawa, Chmielna Nr 1630 (26 nowy).

D od atek .



Tygodnik Mód. Ubiory i roboty. Dodatek do N-ru 21,1887 r.
pod kamizelką z mate- 
ryi mają szerokie wy­
kłady skrzyżowane u 
dołu w ten sposób, że 

Agi prawy
/ J & r  f f  zacho-

( Dokończenie).

N. 37— 38. Spódnice
wełniane.

R y c i n a  37 
przedstawia spó­
dnicę krajaną w 
kliny, z mate- 
ryału w ełniane­
go w pasy pia- A
skowe, białe i jfl
pąsowe, z przo- ?

N. 3 —4. Stanik przybrany guziczkam i 
i chusteczka z w łóczki crópe de chine. 

Patrz ryc. 12—13.

N. 5—6. Sukienka z szalowym  
kołnierzem .

N. 14. Ząbki górne do 
kołnierza r. 31 w N .20.

N. 12. Robota na dru­
tach z włóczki crepe de 

chine, do ryc. 4.

x x x :xx.xx*

N. 10. Desenik do ryc. 5 4 .

N. 13. W łóczka cre 
pe de chine, gru­

bość naturalna.N. 11. Desenik na ścieg  krzyżowy.
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N. 22 . Kapo- 
tk a  z l i ś c i  
słom kowych. 
P a trz  rye. 58.

N. 21. T oczek 
ze s ł o m k i  
g ład k ie j i d e ­
s e ń  i o w e j.  
P a trz  ry c .57 .

23. K apelusz d la  m ałe j 
dziew czynki

N. 16. Pale- ^ g j  
tocik  d la  p a ­
n ien k i la t  6 -8.
P a trz  r y c - 19. 17

X. 19. Pale • 
t o c i k  d la 
dziew czynki 
la t 6-8. P rzód  

do ryc . 16.
N. 18. Płaszczyk z p e l 

Plecy do ry c . 17.n ienk i

N. 28. S uknia  z d ługą tu n ik ą  P a trz  
ryc inę  29. X. 29. Suknia  z d łu g ą  tu n ik ą . P lecy

1’arasolilci N. 36. P a le to t  dla chłopca 
la t 6—8 .

N. 30. Sukieneczka d l  
dziecka. S pódniczki wełniane.

i n u m l  . . .

1 a letocik  k ro tk i w cinany N. 46. (Ikrycie krótk ie, 
ry c . 62 i 63 tudzież  r. 17 P rzó d  do ry c . 40.

w H-n.fi 2 0 ___________________________________ _

N. 44. Suknia 
cy do 1

N. 43. S uknia  z pokryciem  
koronkow em . P a trz  r. 2 i 6 

w N-rze 20.

42. P aletocik  d la  dziecka 
la t 2 —3. P a trz  ry c . 60.

N. 47. Suknia z k ró tk ą  d ra p e ry ą  
z p rzodu . P a trz  ryc. 8 w N. 20.

N. 49. P łaszczyk z p e le ry n k ą  N. 50. Suknia  z kafia- 
d la m a « j  dziew czynki. P a trz  n i  k o w y m  stan ik iem

X. 48,-Siikienka 
z h?*’z k ą d ia p a -

X. 41. S uknia  z v e tem en t. P a trz  X 
44 i ryc. 5 w N-rze 20.

N. 40. O krycie k ró tk ie . 
P a trz  ryc . 46.

N. 39. Suknia z kaftan ikow ym  sta ­
nikiem . P a trz  ry c . 50.



zaś dodana kam izelka z m atery i 
fa łd o w an e j, zakończona u g ó ry  k a r­
czkiem  z naszytem  z a p i ę c i e m .  
W zdłuż fa łd  kam izelk i w idzim y wy­
szycie jedw ab iem  b iałym , śc ie ­
giem  cierniow ym . U p ięcie  d ra - 
p e ry i z b ry tów  prostych  k ró t­
ko sfałdow anej z przodu , z ty ­
łu  zaś spadającej do dołu w ska­
zu ją  ryc . 47 w dzisiejszym  i 8 
w N -rze  2 0.
N. 48. Sukienka z b lu z ­
k ą  d la  p an ien k i la t  8 -1 0 .

Spódniczka p lisow ana 
przysłon ię ta  je s t  d ługą 
tu n ik ą  z b ry tów  prostych  

z boków  wysoko zeb ran ą  w fa ł­
dy, u gó ry  zm arszczoną i wszytą 
w pasek . B luzka cała 
m arszczona m a o ryg i­
n a ln y  k a rczek  w oko­
ło  m arszczony i zakoń­
czony u  dołu w ypustką.
U b ran ie

N. 53. K asetka na  listy.

bycli. W ieczko ma k sz ta łt dachu ze 
szczytem  13 cent. długim . Z w ierzchnie 
po kryc ie  stanow i p lusz ciem no zie lony , 

w nętrze p o k ry te  kolorow ym  
safianem; w pluszu w ycięte 
są ko la  po 7 —  9 cen t. ś re ­
dnicy , p odk ładane  g ru b ą , d e ­
seniow ą m ateryą  jed w ab n ą .
B rzegi p luszu  p rzyb ite  w oko­

ło gwoździkam i złote- 
m i w kształcie  gw ia­
zdek i sreb rn em i o k rą- 
głem i. N a  kan tach  
k ase tk i p rzy b ita  z ło te- 
m i gw oździkam i p le ­
tn ia  w deseń żółty , różowy 
i zielony; b rzeg i w ieczka 
i dół k ase tk i ob ite  freridzelką

jed w ab n ą . N ab icie  na

N ‘ 51. K apotka k o ­
ronkow a. P a trz  r a ­

cing 52.

to  o d ro ­
b i  o n  e z 
m ateryału  
w dwóch 
cieniach 

lub  kolorach .
N. 49 i 59. P ła szczy k  dla
m ałej dziew czynki. K ró j dopa­
sow ać m ożna p o d łu g  ryc . 48 

w N -rze  15 T y g . M ód.
Szerokie obłożenie 

płaszczyka n ie  p rzec i­
n an e  n a  rogach , s ta ­
now i n ie ty lk o  p rzy ­
ozdobien ie  lecz może 
służyć do rozszerzenia 
płaszczyka z k tó rego  
dzieczko w yrosło; ob ło­
żen ie  k ra ja n e  w j e ­
dnym  ciągu przyszyw a się  b rzeg iem  od 
spodu i w yw ija na  w ierzch, u  dołu 
płaszczyka i p e le ry n k i liczy 7 cent. 
szerokości, wzdłuż przodów  zwęża się 
od 10 do 4 cen t. a p rzy  p e le ry n ce  od 
7 do 3 cent. w górze. W e w skazanym  
pow yżej k ro ju  zachodzi ta  zm iana, że 
przody  53 cen t. d ług ie  k ra ją  się w j e ­
dnym  c iągu , a p lecy  3 5 cen t. d ług ie  
m ają  odcinaną b ask iuę  2 7 cen t. d ługą, 
zakończoną obłożeniem  i u łożoną w 
kon trafa łd y . P e le ry n k a  3 6 cen t. d łu ­
ga, k ra je  się z ty łu  w jed n y m  ciągu,

N. 52. K apotka- 
koronkow a. 

P a trz  ryc . 51.

N. 54. P oduszka n a  ław kę. P a trz  ryc. 55. R o b o ta  tkacka.

P le tn ia  ze słom ki i włosia, 
na kapelusze.

bez k o n trafa łd y ; ryc. 5 9 p rzedstaw ia  
tak iż  płaszczyk bez p e leryny .

N. 5 1 — 5 2 . K apotka tiu low a.
F aso n ik  petynetow y p o k ry ty  je s t  

k o ro n k ą

N. 57. P le tn ia  słom kowa grubo  p le ­
ciona, do ryc. 21.

N. 55. P ró b k a  robo ty  tk ack ie j do ryc. 54.

N. 59. Płaszczyk d la  dziew ­
czynki. P a trz  ryc . 49.

N. 62. B ask in a  do pa le to c ik a  
ryc. 45.

ch an tilly , 
z ty łu  u 

do łu  p rzy ciśn ię tą  szp il­
kam i d ż e t o w e m i  a n a  
w ierzchu głów ki w ysokim  
d ż e t o w y m  grzebykiem . 
W ysoka k o k a rd a  ułożona 
z 9 cen t. szerok iej w stąż­
k i repsow ej z p iko tam i, 
w dwóch c ien iach  m odne­
go n ieb ieskaw o różow ego 
k o lo ru  H o rten sy a . R o n d - 
ko o b j ę t e  aksam item ,

N. 58. L is te k  p leciony  ze słom ki, 
do ryc . 22.

tle  pluszowem  w ska­
zu je  ryc. 5 3.
N.' 54— 55 r. 10-11.
Poduszka na ław e­
czkę d rew nianą. R o ­
b o ta  tk ack a  z wiąza- 
nem i n itk am i włóczki:

10 6 cen t. d ługa,
64 cen t. szeroka p o ­
duszka, w ysłana w ło­
siem , ma zw ierzchnie 
pokryc ie  ro b io n e  na ręcznym  w arszta- 
ciku , ro b o tą  n a ślad u jącą  g ru b y  plusz, 
opisyw aną przez  nas w r . 18 8 5  R y c i­
n a  55 da je  w zór ro b o ty  w n a tu ra ln e j 

w ielkości; u  nas w arsz tac ik i 
tk ac k ie  m ało są rozpow szech­
nione n ie  pow tarzam y więc 
szczegółow ego opisu, gdyż 
ro b o ta  tk ack a  wym aga o d ­
dzie lnej nau k i i w praw y a 
p rzy b o ry  sprow adzać trzeb a  
z zagran icy .
N. 61. Poduszka p o d łu ­
żna. D eseń naszyty sznure- 

n itkam i filozeli, jed w ab iu  lu b  
włóczki.

T ło  poduszk i dane je s t  w dwóch cien iach , 
w ten  sposób iż ja sn y  środek  o tacza ciem na 
p ro sta  ram a. N a  złączeniu dany szlak  wy­
szyty p od ług  desen iu  przez w ierzch naszy­
tym  sznureczk iem  złotym  i filozelą k o lo ro ­
wą, p rzy tw ierdzanem i do tła  d robnem i śc ie ­
gam i poprzecznem i.

czkiem

N. 64. Poduszka do k an ap y .

N. 60. P a letocik  d la dzie­
cka. P lecy do ryc. 42.

Środkow y kw ad ra t poduszki ma dwa n a ­
rożn ik i wyszyte n a  sukn ie  piaskow em , z 
ap lik acy ą  z brązow ego pluszu; pas ś ro d k o ­
wy skośnie idący je s t  z a tła su  p iaskow ego 
z ap likacyą  su k ien n ą  tegoż ko lo ru ; plusz 
brązow y stanow i ram ę b rzeżną. W yszycie 
na  ap lik acy i dane  sznelą m iedzianego  kolo-

I B f M i

ru , tak im ż b a jo rk iem , g ru b ą  
n itk ą  złotą; k o n tu ry  otacza 
sznureczek zloty i kolorow y 
jed w ab n y .
N. 65. S erw etk a  ha fto ­

wana.
P rzeznaczona  do m ebli 

ogrodow ych o d rob iona  by ła  
n a  g ru b em  szarem  p łó tn ie  
w łóczką ham burgską, z do­
daniem  filozeli. K o n tu ry  
desen iu  wyszywa się włóczką 
przytrzym yw aną p r z e z  
w ierzch d robnem i ściegam i

N. 63. B ask ina do p a le to ­
c ik a  ry c . 45.

N. 61. P o duszka  p o d łu żn a .

z jed n e g o  boku  p o k ry ­
te  to rsad ą  dżetow ą, z 
d rug iego  p u k lam i z 
c iem niejszej w stążki. 
W iążą  k ap o tk ę  wązkic 
aksam itne  końce.
N. 53 K asetka na
lis ty , n a b ija n a  gw oź­

dzikam i. 
W sp a rta  na  nóż­

kach  2 Va cen t. wyso­
k ich , liczy 2 9 cent. 
wysokości, 30 d ługo­
ści 16 szerokości, a 
sk le jo n a  je s t  z dese-

jed w ab iem  lub  
baw ełną t e g o  
sam ego ko loru . 
Do zapełn ien ia  
środków  służy 
ścieg  ciern iow y, 
d ł u g i  luźny, 

krzyżow any i 
t .  p . B rzeg i wy-

d z iergane  w 
ząbki.

w

A

N. 64. Poduszka do k an ap y . i wek 1 l L  cent. N. 65. Serw etka  haftow ana.


